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70-ta rocznica urodzin 
Sienkiewicza 

Piotrków, 5 maja: 

( adz). W dniu dzisiejszym obchodzi 
70-tą rocznicę urodzin Henryk Sien­
kiewicz. 

łanieckich", ale zasługa jego tr~ i 
trwać będzie i naród nie tylko sję n!·n 
chlubi, ale i szanuje go wysoko. 

Tern zaś bardziej, że mimo bk 
późne Iata nie usunął się od obo­
wiązków obywatelskich· i narodowych, 
i wśród wielkich ?darzeń dziejowyc\ 
choć uchyla się od innych odpowie­
<l zi, n i e p o z o s t a ł b e z d o§)» a t ·'i 
serc a. 

Działalność filantropijna Sienkiew!-

Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor . 50 halerzy, na prowincji I zagranicą 3 kor. 50 hal 

· Ceny ogioszeń za wiersz: Nadesłane kor. 1 halerzy 50. Dział informacyjny 30 hal., za każd} 
następny 20 hal. Układ tabelaryczny lub skomplikowany 50 halerzy, za każdy następny 40 ha!. 

Nekrologja 40 halerzy, drobne za wyraz 6 halerzy, najmniejsze ogłoszenie 60 hałeizy. 

cza, ten ratunek, który niesie życiu 
polskiemu, to leczenie ran ; i ciosów, 
od wojny zadawanych - wdzięcznie 
przyjmuje naród z należnem uzna­
niem. 

Henryk Sienkiewicz, poza krajem 
przebywający, jest zawsze w kraju, 
w sercach nas wszystkich, jako pi­
sarz narodowi zasłużony, jako oby­
watel niestrudzenie działający, jako 
człowiek dobry. 

st. m. Warszawy i zatwierdzony przez Ko­
mitet Obywatelski m. Warszawy, wzg!. 
przez Radę Miejską. 

III) Wmurować tablicę pamiątkową w 
kościele św. Krzyża, gdzie 3-go maja 1792 
roku obchodzoną była pierwsza rocznica 
Konstytucji. Na tablicy tej wyryty będzie 
napis treści następującej: 

W stodwudziestopiątą rocznicę ogło­
szenia Konstytucji. 3 Maja, uroczyście 
obchodzoną w Warszawie, tablica ta ku 
pamięci przyszłych pokoleń wmurowaną 
została zgodnie z uchwałą Komitetu 0-
bywateiskiego i Zarządu Miasta stołe­
cznego Warszawy. 

Wielk~ego imienia mistrz sztuki 
słowa. 

Najbardziej ~znany i podziwiany za 
gramcą przedstawiciel współczesnej 
kulturalnej Polski. 

Święto T rzeGi~go Maja w Warszawie 
„Roku 1916 dnia 3 Maja". 

W uroczystej chwili, gdy członkowie 
Zarządu składali swe podpisy na history­
cznym dokumencie, połączone chóry Te­
atrów miejskich wykonały hymn „Boże 
coś Polskę". 

Jedyny dotąd z polaków obok 
Curie - Skłodowskiej, odznaczony na­
grodą Nobla. 

Mamy prawo chlubić się i szczy­
cić tak fenomenalnym pisarzem. 

Wyjątkowy talent plastyczny, świe­
tny d~r s!?wa uc.zy~ił go j~dnak czemś 

---"-''."~~j, ;;·,z pa~u\.Ii1vluu Lnluuy naro· 
dowej. Pozwolił mu spełnić służbę 
dla Ojczyzny niezmiernie ważną. ien­
kiewicz talentem swoim wyczarował 
przed oczy najszerszych warstw z pro­
stotą a zarazem z nadzwyczajnym 
przepychem bogate, królewskie barwy 
naszej narodowej przeszłości. 

W jego trylogji, Jego „Krzyżakach", 
jakby magiczną potęgą przywołane, 
wskrzesło - bujne życie dawnej 
pa n ującej Po 1 ski i władnej Rze­
czypospolitej w swej tętniącej krwią 
krasie i mocy. A książki te trafiły 
nietylko do pałaców, dworów i ~ie­
szkań inteligencji, ale zaszły aż ppd 
strzechy, rozgrzewając wszędy uczucie 
narodowe, cześć dla dzielnosci naszych 
przodków, kult dla polskiej orężnej 
sławy i czynu. 

W czasach bardzo ciężkiej depresji, 
w mo_mentach omal zwątpienia dzia­
łały te książki, jak żywe słowo, gorą­
ce słowo pełne polskiej treści i gra­
jące tęczowo polskim kolorem. 

I można powiedzieć bez przesady, 
że dla unarodowienia uczucia szero­
kich mas polskich dokonały dzieła 
Sienkiewicza tyle niemal, co iejedna 
wielka, zorganizowana instytucja o­
światowa. 

Entuzjazm dla dzielności rycerskich 
natur przez Sienkiewicza · odtwarza­
nych kształtował wiele, wiele dusz 
młodzieńczych, zapalał płomienie na­
śladowcze w ich sercach i dziś wśród 
bojowników legionowych iluż jest ta­
kich, co decyzję czynu, umiłowanie 
walki, cnotę obowiązku nietylko życia, 
ale i śmierci dla ojczyzny - wynieśli 
w dużej mierze z lektury sienkiewi­
czowskiej. , 

Dziś oddalił Sienkiewicza nieza­
wodnie wiek podeszły od tych mło­
dzieńczych jego postaci, autor „Janka 
muzykanta" i „ Szkiców węglem" -
stał się bardziej autorem „ Rodziny Po-

W zamieszczonem w numerv• wczor::iJ·· 
szym sprawozdaniu ze święta na :odov:f'go 
w Warszawie, nie mogliśmy wskutek b:al u 
miejsca pomieścić wielu epizodów olbrZ'/• 
miej manifestacji. Szeregiem więc szcztgv 
łów uzupełniamy wczorajsze nasze relacje. 

Uroczyste posiedzenie 
w ra\L.iSLU

0 

' 
które rozpoczęło właściwe uroczystości, było 
jednym z najpoważniejszych aktów czci, 
złożonej przez mężów, kierujacych życiem 
publicznem w Warszawie cieniom mężów 
wielkiej Konstytucji majowej. 

W sali kolumnowej ratusza, przystrojo­
nej zielenią i portretami Dekerta, Kołłątaja, 
Małachowskiego i Potockiego zebrały się 
już przed godz. 8 rano tłumy zaproszonej 
inteligencji. 

Wzdłuż ścian naprzeciw wejścia usta­
wiły się wszystkie cechy warszawskie. 
Z u derze n iem godz. 8-ej, powitani owacyj­
nymi oklaskami weszli na salę członkowie 
Zarządu .miasta z prezydentem miasta na 
czele, członkowie Komitetu Obchodowego 
oraz plenum Głównej Rady Opieku11czej. 

Przemówienie ks. Zdzisława 

Lubomirskiego 
Wśród uroczystego nastroju zabrał głos 

prezydent miasta ks. Zdzisław Lubomirski. 
Dostojny mówca, skreśliwszy obraz wielkiej 
chwili dziejowej 3-go Maja, zakończył na­
st1wującemi słowy : 

W brzemiennym w następstwa momen­
cie dziejowym przypada nam obchodzić 125 
rocznicę. Wierzymy, że odwróci się po­
sępna karta naszej historji, a patrząc ąa 
leżącą przed nami czystą, niezapisaną kartę, 
d a j e m y d z i s i a j w y r a z g n ę b i o- . 
nym, g łębo!(o utajo n ym uc z u­
ci o m. N a r ód cały w swej zbioro wej 
woli, na wzór swych przodków, s k ł a d a 
g ł o ś n e ś w i a d e c t w o, ż e s t o i 
niezłomnie przy spełnieniu 
s w y c h d ą ż e ń n a r o d o w y c h. 
Wszystkie warstwy, wszystkie stronnictwa 
polityczne bez względu na rozbie'żność 
obranych dróg, ale jednozgodne w osta­
tecznym celu, ożywione jedynem i wyłącz­
nem przywiązaniem do sprawy, miłością <10 
Polski, stają ram i ę przy ramieniu w du­
chowem napięciu do uroczystego obchodu. 
Mózgi nasze i serca przepełnione li tylko 
miłością - miłością, która wi edzie na wy· 
żyny i cuda stwarza. 

Polacy święcą rodzime, wewnętrzne ua­
rodowe święto, święto zgody, święto nadziei , 
promieniejące jasną przyszłością i oddają 
zarazem hołd pamięci tworu wielkiego histo­
rycznego aktu. Duchy ich u noszą s i ę nad 
nami w obecnej chwili, te wielkie cienie 

spoglądają na nas z wysokości tych ścian, 
z dumą słuszną i z głębokiem wewnętrz­
nem zadowoleniem, że usiłowania zacne 
na marne nie pójdą, że prawnuki, wierni 
przyrodzonym przykazaniom p o d e j m ą 
o d d a ·w n a s n u t ą , a I e n ·i e p r z e­
r w a n ą n i ć i c h p r a c y i krocząc 
po wskazanej drodze-wytrwają, nie spoczną, 
aż d oj d ą d o z m a r t w y c h w s t a-
!1 i d. . ' •• 

Tekst uchwał 
Po skończonem przemówieniu prezy­

denta, odczytano tekst uroczystych uchwał 
Zarządu miasta stoł. Warszawy, zatwier­
dzone przez Komitet Obywatelski, a po­
wzięte specjalnie dla upamiętnienia 125 
rocznicy ogłoszenia Konstytucji 3·go maja 
w r. 1791. Uchwały te brzmiały jak na­
stępuje: 

1) a .. Pqedłużeniu Alei Jerozolimskiej 
od Nowego Swiatu do mostu - nadać na­
zwę : „Aleja Trzeciego Maja" .' 

b. Dla uczczenia pamięci Marszałka 
Wielkiego Sejmu, Stanisława Małachowskie­
go,-placowi, położonemu pomiędzy ulica­
mi : Królewską, Mazowiecką i Erywańską, 
nadać nazwę: „Plac Stanisława Małacho-
wskiego". · 

c. Dla uczczenja pamięci współtwórcy 
ustaw Konstytucji 3-go Maja, ks. Hugona 
Kołłątaja, - południowo-zachodniej stronie 
Rynku Starego Miasta, gdzie w domu nr. 
42 mieszkał i umarł ks. - Kołłątaj, nadać 
nezwę: „Strona Kołłątaja". 

d. Dla uczczenia zasłużonego Prezy­
denta m. Warszawy, bojownika o prawa 
ludu mies~czańskiego, Jana Dekerta, w pół'­
nocno-zachodniej stronie Rynku Starego 
Miasta, gdzie Dekert zamieszkiwał we 
własnym domu, nadać nazwę: „Strona 
Dekerta". 

e. Budynkowi Szkół Miej skich przy ul. 
Drewnianej-nadać nazwę: „Gmach Szkol­
uy Imienia Dekerta". 

Il) Usta nowić sty!{endja imie11ia De­
kerta, Ma łachowskiego i Kołłątaja na zasa­
dach nastę pujących : 

P. I. Stypendja będą dla młodzieży i 
osób polskiej narodowości ; 

a) imienia Jana Dekerta- trzy stypen­
dja po rb. 200 rocznie dl a młodzieży, ks ztał­
cącej się w rz~miośle; 

b) imienia · Stanisława Małachows kiego 
-dwa stypendja po rb. 300 rocznie dla 
osób, kształcących się w szkołach średnich; 

.c) imienia Hu gona Kołłątaja - jedno 
stypendjum w sumie rb. 600 rocznie dla 
osób pracujących naukąwo nad sprawami 
gospodarki miejskiej. 

p. 2. Wybór kandydatów na stypendja 
powyższe dokonywany będ zie p.rzez Zarząd 
m. st. Warszawy. 

p. 3. Regulamin , dotyczący tych sty­
pendjów, opracowany będzie przez Zarząd 

Po skończonej uroczystości uczestnicy 
udali się na nabożeństwo do kościoła ka­
tedralnego św. Jana. · 

Z ·pochodu 
W pochodzie wzięły między innemi na­

stępujące instytucje obywatelskie i dele-
~uc}c ~ti\...L v\·'ł ict1-;;. i '~· ~~ ' 't 

[,)uchowieństwo rzymsk.-katol., ewange­
lickie, mojżeszowe, Pluton honorowy mi­
licji miejskiej, - prowadził ks. Radziwiłł, 
Komitet Obywatelski stor. m. Warszawy z 
księciem prezydentem, Zarząd stoł. m. War­
szawy, Komitet Obywatelski Pragi, Rada 
główna opiekuńcza, Komitet uroczystego 
obchodu rocznicy 3-go maja, Komitet kwe­
sty majowej, Weterani 63·go roku, Gminy 
ewangelickie, Gmina żydowska, Przedsta­
wiciele stronnictw politycznych, Tow. kre­
dytowe miejskie, Wzajemne ubezpieczenia 
od ognia, Stow. właścicieli nieruchomości, 
Zrzeszenia rolnicze, Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa, Polska Macierz Szkolna. 

Udział stronnictw 
Koło Wielkiego Księstwa Litewskiego, 

Grupa pracy narodowej, Zjednoczenie po­
stępowe, Liga państwowości polskiej, Zwią­
zek narndowy chłopski, Frakcja polskiej 
partji socjalistycznej, Partja polityki realnej, 
Stronnictwo narodowe, Polska partja po­
stępowa, Stronnictwo radykałów narodo­
wych, Związek patrjotów, Stronnictwo lu­
dowe, Narodowy Związek robotniczy, Zwią­
zek niepodległości, Stronnictwa żydowskie. 

Najliczniej - z pośród stronnictw po­
litycznych - były reprezentowane: Lig a 
Państwowości Polskiej ~osób 
3 O O. Grupa Pracy Narodowej- osób 200. 
Polska Partja Socjalistyczna - osób 500. 
Narodowy Związek Robotniczy -osób 400. 
Gorąco oklaskiwana była ze strony publi­
cznośc i grupa PPS. Udział PPS wywarł 
wśród publiczności nader dodatnie wraże· 
nie. Drugiem z kolei stronniatwein, któ­
re zb i ernło na.jliczniejsze brawa, jest LPP. 
Rozlegały się często okrzyki: 

Między 
innymi okrzyk ten podniosło trzech · przy­
glądających się pochodowi w Alejach Ujaz­
dowskich księży; okrzyk powtórzył za ni­
mi tłum. 

Nar. Demokracja a obchód 
Ha)'odowi Demokraci szakali ama­

·torów na wystąpienie w pochodzie z 
ich sztandarem. Ponieważ takich zna­
lazło się sześciu, więc ani · sztanda­
ru, ani grupy H. D. w pochodzie nie 
było. 
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„Goni.ee" stwierdza: Nieprawdzi­
wą jest podana przez „Kurjer Warsz." 
wiadomość, jakoby w pochodzie na­
rodowym ku czci Konstytucji 3 maja 
uczestniczyła również grupa endecji 
(narodowej demokracji). Grupy tej 
nikt w pochodzie nie widział, a or­
gan jej „DwugroszóuJka", powtórzył 
nawet w numerze dzisiejszym wier­
szyk targowicki zohydzający Konsty­
tucję majową i jej twórców". 

Stowarzyszenia 
Do pochodu stauęło wreszcie 19 dele­

gacji stowarzyszeń kobiecych, 20 delegacji 
instytucji dobroczynnych, 13 stowarzyszeń 
~portowych, 44 zawodowych i społecznych, 
oraz IG stowarzy..;zei'1 lcupieck1ch, handlo­
wych i przemysłowych. 

Echa z pochodu 
Pod egidą "Zjednoczenia Prawników 

Polskich" kroczyła sięgająca dwustu osób 
grupa, złożona z członków tego Związku, 
w tern Polskiej Magistratury Sądowej z 
prezem Marczewskim i sędziami pokoju 
11::1 czele, tudzież z przedstawicieli naszej 
palestry i kancelarje sądów, p1zez prawni­
ków polskich objętych. 

Wspomniana grupa witana była wielo· 
krothie okrzykami: „N ie c h żyją po I­
sk i e s ą dy, p o Is ·c y s ę d z i o w i el", pod 
koniec zaś p_ochodu z ust zebranego przy 
zbiegu ulic Zórawiej i Marszałkowskiej za­
stępu młodzieży uniwersyteckiej rozległ się 
okrzyłr: „Niech żyje prawo! Niech żyje 
Polski Si\<ll" 

* 
W Alejach zwraca uwagę powszechną 

dekoracja jednego balkonu: ua dywanie z 
białej skóry niedźwiedziej tarcza z orłem. 

- Patrzcie państwo, jak to fortuna się 
kolem toczy: bialy orzeł na białym niedź­
wiedziu jedzie. 

Podziw niemców 
Wś1ód niemieckiej wojskowl)ści istnieje 

uz11anie, graniczące z podziwe111, że taki 
pochód zostal z<:1g:lllizowa11y w ci<\l:',ll dzie-

• wi~ciu dni. ~ • · 

Nastrój wobec Legionów 
W godzinach popołud11iowych, po 

ukończeniu się pochodu w kilim 
punktach miasta publiczność ofia­
rowywała kwiaty spotykanym 
pojedyńczym legionistom. 

Na szeregu odczytów popołudnio­
wych prelegenci, mówiąc o powsta­
niach polskich, jako o kontynuacji 
tych samych prądów, które ożywiały 
twórców Konstytucji,--wskazywali, że 
dziś Legiony Polskie stanowią 
ich wyraz najdobitniejszy. W 
Filharmonji, gdy p. Art 11 r Ś 1 i wiń­
s ki wspomniał o organizowa­
niu siły polskiej w ciągu osta­
tniego dziesięciolecia, i o dzisiejszych 
wysiłkach wojskowych polskich, 
przerwała mu przemówienie 
długotrwała burza oklasków. 

Co najbardziej ożywiało 

Warszawę 

„Goniec" pisze: Warszawa wczo­
raj powiedziała wiele. Okazała swe 
polskie oblicze. Ujawniło się, że ci, 
którzy uprawiali moskalofilstwo i de­
moralizowali ogół, sami raczej ulegli 
zgangrenowaniu, lecz rdzeń społe­
czeństwa uległ jedynie względnie nie 
długiej chorobie, myśląc w otumanie­
niu, że działa dla- Polski. 

„ Wczoraj zobaczyli wszyscy, co 
najbardziej ożywiało Warsza­
wę, co przyjmowała ona znaj­
większym enti1zjazmem. Oto 
po wstań cy 18 6 3 rok u, ci wo­
jownicy o wolność Polski, ci, którzy 
z Rosją walczyli i życie dla ojczyzny 
nieśli w ofierze, nie mogli poprostu 
na chwilę włożyć kapeluszy na głowę, 
jeno· ciągle kłaniać się tłumom, przyj­
mującym ich owacyjnie. 

Rów tli e ż o w ac yj n ie wita n o 

naszych żołnierzy (Legionistów) 
stojących w kilkudziesięciu 
pod pomnikiem Mickiewicza". 

Z niemniejszym entuzjazmem wi­
tano naszych skautów. 

. Wieczór uroczysty 
w Filharmonji 

Odezwa Centralne o 
Komitetu Narodowego 

Warszawski C't'ntralny Kornitet N'arodowr, 
ohr.jmujący szereg stronnictw lewicy społe­
rzPi'1stwa wydal w clnin :1 maja nast•:1111jącą 
i:·1>rąni od1·zw1~; 

l'ULA< 'Y ! Epizodem uroczystości popołudniowych, 
który skupił na sobie uwagę całej War-

. Wiek z ,Q.·ór<ą miJ'u, J.<tk naród polski na szawy, był niewątpliwie uroczysly wieczór " 
w Fil barmonji, klót y odbył się przy za- Sejmie C/\ternletni m khul I pod wal iny pod 
pełnionej szczelnie sali. wielką budową noworzcsnego państ\\'a. Usn-

F .lh niPcie bezrządu oli0°·arch1czm.'eh rna,'.tnatów. Po odegraniu przez orkiestrę 1 ar- " ~ 
monji hymnu: „Boże coś Polskę", połączo- dęhoko w lud sięgające reformy demokn1-
ne chóry odśpiewały: „Boga-Rodzicę". rtyrzne, zabezpieczenie po•rng-i prawa, \\"ZlliP­

"ienie majestat n narodowego pai1stwa, ma.i<t-
Prze mówi en ie 1·eg-o \\' rękn „Skal'IJ i W~1jsk0", nto hasln 

vit•kopo11111(j ł\oust.ytucji :3 maja, dając(· l'ol-
posła Łempickiego st'P p1·z«d wiekiem .i('tlno z pihwszyeh 1nif•jsc 

Ka estra(l/\ie zjairił się nastf)pnie pos<:>ł ;~ ~zere~·u. pai'1stw C) wilizo1vanyrh Em·opy 
LPrnµicki, który w imienin komitetu obchodu, z„~dnH'.J. · 
przemówił w te sło\rn: ""\. l'otwomy rozn1sl lnwiny msyjskiej zdrn-

Przeżyliśmy _dzisiaj dzień w sposób nie- i.~tał i w :,;krwawioną ziemię polską \1'clP­
zwykły, pamięć 0 nim się nie zaciera. Serca p~al .te o!lrodze1kze przodkó\Y naszych z11-
nasze biły wyraźnie jt>dnem silnern tętnem. miary. 

I , l" l Potl na11nr<'lll sil \no.~dd1 nmr..to fH11·1st wo W promieniach wiosennego s onca. po n lcac 1 " 
• l J . l I llflSZł'. przystrojonego c ohrowo 11ie nnasta, [i ~· 1H; y 

ttumy pobkiP :.:organizowane, powif·waly nact Jyo: !Jonnr narodu u1·1ttow11! l\o~ciuszkll, 
nimi Jl<lSZf' pl'O[JOrce i ~ztandary, prowadził jf' a skuta \\' l.njda11r ziPrnin pnlskn Ili\• !ll'ZL'­
nasz biały orzeł z pogonią. Spokój i powaga st_nła i w ni<'_woli ~·odzie'. :Jędi'1w. \~·oluo~ei. 
dnia nio·dzie i niczem nie były zakłócone: me "~yrzekła się 8Wo1ch. P!"a'': ~o zycr_a. , 
zda 1 i t;~n y eo· z am i 11 możebny w tej chwi-A. . ,\z oto ~11~Wl~ w WOJme. swratowe.J ::;_łon~e 
li - egzamiil ~acno~ci, z dol n o;; c i do ł a- ma~" zasw10~1ło na\l meszczęsną ztr_11w1 
du i p 0 r z n d k u i fakt t 0 a u ż e g· 0 polt;kn, z którcJ WYJJQdzone zostały wojska 
z n a 1.: ze n i a.· ~ rosyjskie~·o tyrana. ~1~owu \\' r::tł<,j l'nlsre 
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\Yiqkszą sta6 się musi ~wiadomość, że cały 
naród winien wytqży1'· swe Rily i mocną, nir:­
cofnioną wolą d:l.wi.~·nt- z piopiol\h1· 
Ojczyzn~! 

Po­
dniosą głowy braeia nasi w zalJOrZt' rosyj­
skit11, jPśłi 11awd dalszy los wojny niP \\ tlu­
rzy Rosji w jej nat nralue grani cf', od(•tclrni<' 
swohodnil~ \\'ielkiP Ksic~stwu Pozna.fo-ikic, a 
nie ulega kwestji, że ~pumiqdzy Kn'.1lesLwem 
a U11lii;ją nmą żelazne k01·dony, wzniesionc 
przez carat, i obir 1lzit'lnice \\. śei8lejszym 
znajdą siq związku. 

POLACY! 

J :!.) lat (PlllU ::kjlll \\'ił'!ki !lt!JW1\lił llit•­
l'llZdziP!JIOŚ\'. naszPj Ojezyz11y, a Knt1st~' t111j~t 
:\ 11wja I\' :stroskaną dusz<) narodu wlala 
uczul'iC' mocy i oturhy. I t1ziś w rucznic1~ 1{·.i 
wiPi;.oµunuit·j lJ eh wały, gdzirkol wid\ Liją 
szezerzt' st-rcil µolskie, jl:'clno przenika jP 
nczucie i jedno pragnienie je łączy. Wśród 
kłę::;k i nieszczę8\

0

' zachować musimy hart 
duclrn i czynu, którego bohaterskim· przy­
kładem świecą nasze Legiony. Niechaj w tym 
clniu na zawsze znikną obawr przed nowym, 
1110'.le okrutniejszym jeszczP poth:ialt•m ziem 
polskich, ezy to l\rólestwa, ezy t1> Galir:j i, 
lliPelrnj i dzisiaj oturlin :-;l\nrnwirnt" ~1·1Ta 
11a.~z1· zjf'dnoczy. 

POLACY! 

~loskiewska obroża, którą los bitew zdjąl 
z naszego karku, należy już do przeszłości. 
l oto lJO wielu latach i;t ara stolica Polski 
świ<~ci uroczy~cie parniQtny dzieli ;3 maja, Lata sklatlały :sit: na tu, aby nas roz- rnzlega s11~ głos narlzle1, żi! niel'hajż1• tt~go ~wiP.ta :laden zgrzyt. nie za­
llH\C:i. nit.:cltaj 111 yśl nasza w twórc/\ej wo! i 
przh;zlo:;ci i;zerpiP mot: twt'irrzą na przy::.złoś<~. 

udżyją w wolnym 11~1-~clzif· lia::;la il 111nja, żt· 
o.1czyzna nasza zn.11n1P rnow11 ualf'żne jPj 
111iejsct> w 1·od/\illiP ludów europPjskicl1. 

·wojna z Itosją zniszczyła trzy czwartL1 

Polski. nit~ oszcz11dzila narodowi ani •jerlnl'j 
ldt~ski, a zgJi:.izcza i gruzy zalegają zit>mi(' 
misze w lfrólestwie, w <lalicji i na Litwie. 
I >rng•1 oknpili~my 11asze prawn do życia. TPm 

Xiech 'l.y.it' pam it;\~ I\011::;ty t ll!'j i nrnjowrj '. 
Niech żyj<:> ~wii:to Xarodowego 7,mar­

t wy d1 wstania ! 
Ni0ch żyje Polslrn, ! 

Wnr::w1wa, ~ maja Ullti J'. 

Centralny Komitet Narodowy. 
. ; 22JLa;u;:;; . 3!i ww_ 

]Jl'Oszkowat'.·, zamie11ić w kuµq lotneg·o piaskn. 
.ledn1tk tak siQ nit: stało! Dlaczego'? ~aJH'Z\°><l 
dlatego, ż<' są z1H.la11ia, ktvrP przh:ł.iodzą siły 
ludzkie, a powtórc dlatego, że po:si::ttlaliśm~ 
rzeczywiście i posiadamy silt~ wewnętrzną, si­
lę moralną. Jednoezy nas ezei'.\ć dla przesz­
łości i my81 uparta każdego Polaka, troska, 
która mu towarzyszy od kolebki do grobu, 
troska o przyszloś6 Polski. Oha te uczucia 
jedno wsµólne źródło mają - jPst uiP1t1 111i· 
lo~ć Ojc~yzny. AktPm czyslym i wielkim 11 i 
miłości hyla konst~·tueja g \laja I 'iHl rnktl. 
st:\d ,jPj 11rok lliPJH'Z!'jlHl'tl', si itd \\f'ł_I w. jak 
ona 11<1 :i.Yd<-' 11aszp W\WiPra i kl\.JJ"\" Hi\· :-.In 
lmi<', ni.-.· iw.mag-••• si1i z ,pn\,o\Pni.:.1· 11; 1!J• • 

Trzeci Maia 
J 

w Łodzi 
le11il'. 

O konstytucji inni mówić. tu br;d<\, @'iwi;L 
o niej teraz w Warszawie w przL'i:izlo IW 
miejscach, mówią na całym obszarze ziPn1 polskich. .Ta _sile~· tu wsk1·ze.:;i6 w parni<:C'J 
\Va::;zcj jedno tylko w:::pomnieniP z minio11P 
epoki! Praca patrjotów czterold11if>~() :-;r.jmt 
nie była tatwą: pil~trzyły si<~ 11a ich dt·ollz< 
przeróżne przeszkody zewnętrzne i \\1·wrn~tt·z 
ne, dla obrad nad konstytucją musieli oni 
zbiera6 sit:: czr,1:>to poluyjomu. 

. \. wiecie, jakie było hasło umówione, któ­
re otwierało sprzy::;iQżonyrn dostr,p na tajemne 
obrady. Hasło [H"08te i wielkie: ,.Uy dobrze 
b ylo Oj\·zyźnir". P.rze!Jieg wypadków dowiódł, 
ie hasło to dla naszych przodków nic było 
czczvm dźwiP!;.ieni, a IJvlo istotnvm hod:l.cern 
rnpifi i czymi. hon::;tyt'ucja staht sit; wielk<\ 
reformą polityczną i wspólczes11ą; prawdziwą 
rrwolncją, która siQ odbyla brz rozlewu krwi. 
prawdziwym tryumfem dobrej .woli ob~·watrli 
i zdrowego rozumu politycznego, jrclnem ·slu­
wem tryumfem cnoty m~skiej. 

Ila::;lo wielkich przodków nie przebrzmia­
ło na marne dln potomków, ja ~rnialo, z całc1 
siłą przekonania t 1rierdzfi, że brzmi ono stah 
w sercu każdego Polaka.: 1 rzeba j<' 1 rl ko na 
wierzch wydobyr, a słowo staniP sit: wtrd y 
ezynern. Bo, jak 1116wił wiesze(., rn r1r1·pial 
i kochał za miłjony. 

Nasz 1111ród, jak hrn;1. 
Z wierzd1u zimna i twanh1, ::;uclrn i plugmva: 
Lecz wew111~t1·znrgo og·n ia sto lat nie wyzit~hi ... 
Plwajmy na tl: :skornpt: i zejrlźmy clo ,„l~hi. · 

Kor1czę moje przemówi1•11ir>, ktr'!l"e z :-;err:n 
wezlm:lllego płylll/lo: okrzykiem z przPtl 1 ~;> 
Int. By dobrze było Ojczy:l.nie ! 

~łączmy nmize modlitwy do 'J'ego, kl.o 
dziC'rży w swem ręku losy ludzi i narodów, 
ale z ł ą cz m y z ar a z e m n a s z e w y s i 1-
k i, aby dzisiPjszy ::;ymboliczny 
p o c h ó d p r z e o b 1· a z i ł s i ę w r e a l n y 
pochód caleg·o narodu ku lep::;zcj. 
ja8ni ej szej pr7yszło~i;i. 

Tak nam, Panie Bożt•, clopornóż ~ . 
[\ol1cząc odczytał m(1wca telegram Na­

czelnego Komitetu Narodowego do War­
szawy. 

Dalszy r.iąg progTamu wy1iełniły ąllczyty 
ks. praJata Chełmiddego i p. ,\ rtura. Sli wi1i -
skiego. Ka zako1'iczeuie lJ· ~I. Frenkt•I wy­
powiedział u::;tęp z „Pana Tadeusza". 

Przy dźwiQlrnch hynrnu nal'odowcgo „.Jrsz­
cze Polska niP zgin1:la '', op11sz"zal<1 1n1 hl i1·z-
110śt"· sah~. 

. 
. (Od 11nszf'go km·e:.;pondenta) 

Łódź, 3 maja. 

Po raz pierwszy obchodziła dziś Lód?, 
święto n a i· od o we. Zapomniano o wie­
cznie tu tnvających walkach. Wszyscy, 
którzy donio8łuM. tej uroczystości oce­
niają, stanęli zgodnie w szeregach, pod 
sztandarem Orła Białego. Łódź dowio­
dła dziś, że jest miastem n a \' s kr o ś 
po 1 ski em . 

Nastrój panował w mieście poważny, 
uroczysty. 

W pochodzie narodowym, który prze­
ciągnął przez miasto, nalic?iono 50.000 o­
;;ob. „Wszystkie okna, balkouy, ba, dachy 
nawet tu i ówdzie, zajęte były pl'zez wi­
dzóvY. Szczególnie zwarte tłumy zajęły 
chodniki na ul. Piotrkowskiej, gdzie mo­
rze głów wida6 było naokół. Gdzie o­
kiem sięgnąć, sztandary, dekoracje i gło­
wy. Z wyżej położonych balkouów wi­
dok cały przedstaw'ial się nadzwyczaj o­
Q'ginaJnie i pięknie. 

Nabożeństwa 

Stosownie do programu przed po0ho~ 
dem oJ.były się solenne nabożeństwa \\" 
świątyniach katolickich. W nabożeii.­
stwach tych wzięły udział tłumy publi­
~zności. W kościele św. Józefa mszQ od­
p1·a·wil ks. ~Ialczyuski, podniosłe kazanie 
wygłosi! ks. ofiejał Przeji:dziecki. W ko­
ściele . N. M. P. na Sta1·em ~Jieście lll 'Zft 
odprawił ks. Popławski, ka.za11ie miał 
ks. Merklejn. 

* 
\V kościołach ewangielickich o godz. 

8 rano odbywały się nabożeństwa w ję­
zyku polskim. W kościele św. 'Prójcy 
przemówił pastor Gundlach, u św. Jana 
su peri n teu dent Angerstein. 

e v.; synagogach 
Hano o godz. 8-ej c7Jłonkowie gminy 

żydowskirj wraz z rabinami I•'ein(\rem, 
Cloldmauem i Dąbem zebrali się w kan­
celarji gminy, skąd udali się na nabo­
żel'1stwo w synagodze pr·zy ul. Wolbor-­
skiej. Nabożer1stwo rozpoczęło · się o 
godz. 8 i pół rano w obecności całego 
zarządu gminy żydowskiej, przedstawi­
cieli intelige11C'ji, przedstawiciela główne­
gu komitetu \lbchodowego, d-ra Toma-

sz;~wskiego, delegatów towarzystw ży­
do~skich. dzieci szkolnych i przedstawi­
cieli młodzieży akademickiej. Chór od­
śpiewał „~fatowu", a kantor psalm „.Min­
Uameza.r". Potem rabin F ei ner wygłosił 
przemowę, w której wyjaśnił znaczenie 
uroczystości, później zu8 odczytał w ję­
zyku hebrajskim hymn, napisany w r. 
1792, w pierwszą rocznicę konstytucji 
majc•wej. Hymn ten stanowi panegiryk 
dla twórców pamiętnej ustawy. Hymn 
ten odczytał w języlrn polskim sekretarz 
gminy p. J. Szwarcman, który zarazem 
opowiedział dzieje powstania hymnu. 

Następnie młodzież akademicka i o­
becni odśpiewali z towarzyszeniem orlrie­
::;try smyczJrowej „Boże coś Polskę" i „Z 
dymem pożarów", chór zaś synagogi wy­
konał pienia modlitewne. 

Równocześnie odbyV1-ało się nabożeń­
stwo uroczyste w synagodze przy ulicy 
Spacerowej,t gdzie kaznodzieja synagogi 
p. Braude wygłosił mowę okolicznościowq 
przyjętą oklaskami. !\a zakol'i.czenie od­
śpiewano „Boże coś Polskę", a chór sjo -
Bistyczny wykonał śpiewy hebrajskie. 

Pochód 
Pochód wyruszył o godzinę później, 

t. j. o go.dz. 12 m. 5 w południe z Tar­
gowego ry.qku, zdążając ulicami: Nowo­
'l'm·gową, Srnduią i Piotrkow.ską. Czoło 
pochodu, któr·e stanowiły szkoły począt­
kowe miejskie, każda z własnymi sztan­
darami, pod kierunkiem wychowawców, 
śpiewając hymny narodowe i pieśni pa­
trjotyczne. Wyróżniała się pierwsza gru­
pa złożona z dziewcząt w strojach naro­
dowych polskich, w kontusikach i konfe­
deratkach, następuie grupa szkoły Nr. 
36, p. Czajkowskiego, w strojach ludo­
wych. Po szkołach początkowych szły 
śeeclnie miejscowe zaklady . naukowe, gi­
mnazjum polskie „Uczelni", II gimna­
zjum filologiczne polskie, gimnazjum Had­
wm1skiego, szkoła handlowa kupiectwa 
łódzkiego, wyróżniająca siQ piQknie wy­
konanym sztandarem, oraz inne, jak ró­
wnież wszystkie pensje miejscowe żeń­
skie, pań: Berlachowej, Pruszyńskiej, 
Sienickiej i inne. 

Za. zakładami naukowymi szły chóry 
kościelne parafji św. Stanlsława Kostki, 
„Hieronimus", Sumowy i Pr.ymarji, które 
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następnie śpiewały na chórze w kościele. „Nadszedł uroczysty dla polaków dzień 
Dalej szli beroidowie z kotłami i fanfa- 3-go Maja. Godnie należy wspomnieć o 
rami, wybrani z orkiestr miejscowych dniu, "" którym przed 125 laty po cza­
straży ogniowych ochotnicz.) eh, wyprze- sac;h ro?iłamu wewnętrznego stworzono 
dzający weteranów ostatniego powstania, Konstytucję, która biorąc pod uwagę 
idąc~'ch przeważnie w czamarkach ikon- braki i potrzeby -polskiego kraju i naro­
federatkach . c! u, określiła podstawy prawne porządku 

Nazwiska weteranów są następujące: i :-;prawiedliwości, starrowiące podstawę 
l\fateusz Szadkowski lat 84, b. kosynier k;;żdego życia narododowego. Ponadto 
rraczrinowskiego, Stanisław KędziersJ.:i, zn~warantowano swobodę wszystkim o­
lat 83 1 zesłany ongi na 20 lat na SybiI'. ·bywatelom kraju, wszelkiej . narodowości 
Konstanty Małecki, lat 78, kawalerzysta i wyznania. 
z partji Taczanowskiego, Józef Malewski, W długim okresie czasu, w którym 
lat 78, Aleksander Bieńkowski, lat 77, z ·-pięść osyjska ciężyła nad tym krajem, 
oddziału Oksińsk1ego. Wojciech Nowa- musiano głęboko w sercacn ukrywać 
kowski, lat 76, z oddziału Langievvicza, wspomnienie tego pamiętnego dnia. Ro­
Pranciszek Piątkiewicz, lat, 74, Feliks sji ni0nawistnem było pojęcie wolności, 
Wierzbowski, lat 74, Edward Bittner, lat a wszelkie manifestacje i uroczystości 
73, uczestnik bitew pod Nowem Miastem, narodowe potrafiła ona tłumić z brutal­
Szczekocinami, Krasnostawem i Kamiń- nym gwałtem. 
skiem, ~Iaksymiljan Kozłowski lat 73, Ciężkie te czasy minęły. Miec;z pie­
Walenty Bawarski, lat 73, Władysław miecki wyparł wojska rosyjskie, a satra­
Jochimowski, lat 73, Stefan Pi[\tkowski, poro rosyjskim odjął nazawsz~ możność 
który przebył 6 lat na Sybirze, lat 72, powrotu. Poczucie sprawiedliwości niern­
Walenty Lenk, lat 71, kawalerzysta z od- ców, umożliwiło narodowi polskiemu u­
działu Grabowskiego, i::ltefan Lenk, lat 70, roczyste obchodzenie tego święta, we­
Stanisław Pestkowski, lat 70 i Józef Tro- dług ich własnego życzenia i woH. 
janowski, lat 69. Za weteranami posu- Z szacunkiem i z pełnem zrozumie­
wała się grupa Kom i te tu Ob cho d n nia uczucium witamy tą doniosłą uro­
T rzec ie go Maj a, grupa duchowi eń- ciystość narodu polskiego. Oby obchód 
stwa miejscowego rzymsko-katolickiego, ten odbył się z godnością i przyczynił 
z dwoma dostojnikami kościoła, ubrany- ·się do tego, by pomiędzy polakami i 
mi w fioletowe szaty pontyfikalne. a niemcami, którzy siłą swego oręża umo­
mianowicie ks. prałata Tymienieckiego, żliwili świętowanie dnia tego, zakwitło 
oraz ks. oficjała Henryka Przezdzieckie- wzajemne porozumfonie". 
go, wikarjusza generalnego dyecezji war­
szawskiej. 

Za duchowieństwem kroczyły Rady 
Opiekuńcze miejscowa i okręgowa po­
wiatu łódzkiego, Rada miejska, Kolegium 
ewangielicko - reformowane, z prezesem 
Edmunden; Brianckenhoffem na czele, 

NADESŁANE 

PO O PISUJ Ol E 
zarząd główny magistratu, reprezento- czwartą 
wany przez p. Kazimierza Rundo. Dalej 

austrjacką 
wojenną! 

pożyczkę 
kroczyły delegaCJje kilkuset instytucji 
obywatelskich i towarzystw miejscowych. 

Zakończdnie pochodu 
Z dojściem pochodu do wrót kościoła 

św. Stanisława Kostki wszystkie szkoły 
początkowe i średnie skiero\yały się w 
ulice boczne i zwin~ły sztandary, udając 
się do domów. Następnie zaś grupy po­
chodowe, poczynając od akademj]rów, 

-we::;zły do !m~cioła. 
Zgromadzona u wejścia straż bezpie­

czenstwa wskazywała deputacjom miej­
sca w świątyni, co odbyło się sprawnie 
i szvbko. 

'V-reszcie rozpoczęło się nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. oficjała. Kazanie 
wygłosił proboszcz z parafji N. M. P„ 
ks. P op ł a w:s ki, poczem w ostatniej 

• nawie bocznej z lewej strony wmurowa­
no puszkę z aktem, którego treść p.oda­
liśmy w n-rze onegdajszym, a podpisa­
nym przez delegatów instytucji, publika­
cjami, wydanemi na pamiątkę obchodu. 

Onegdaj w 2-klasnwej żydowskiej 
szkole miejskiej N. 1 (Zawadzka 42), w 
udekorowanej emblematami i barwami 
narodowemi sali, wobec zgromadzonych 
nauczycieli, wychowawców, oraz rodzi­
ców tychże -- chór uczni, pod kierun­
kiem p. A. Birnbauma, odśpiewał modli­
twę hebrajską, poczem nauczycielka, p-na 
Goldman w przystę-pnych i krótkich sło­
wach zapoznała słuchaczy z historją i 
treścią pamiętnej Ustawy Majowej, a na­
uczyciel rt;ligji, .p. Jawitz wygłosił 11ymn, 
ułożony z r. 1792 przez żydów z okazji 
Konstytucji, który następnie naucz. p. 
Herman wypowiedział w języku polskim. 
Pozatem przema~riał naucz. p. Judelewicz 
na temat różnorakiego znaczenia śwjąt, 
przeprowadzając paralelę między świę­
tami religijnemi a narodowemi. Na za­
kończerde p. Jawitz powtórnie zabrał głos, 
pouczając dziaiwę, iż różnica wyznań nie 
przeszkadza być dobrym i pożytecznym 
obywatelem kraju, w którym się wzrosło. 

Dzień wczoraj~y obfitował w wielką 
ilość odczytów, urządzonych w salach 
publicznych. Między innemi Dom ludo­
wy przy ul. Przejazd zapełniło około ty­
siąca osób na odczycie p. C. Gumkow­
skiego i koncercie, jaki się następnie od­
był. Podobnem powodzeniem cieszyły 
się i inne obchody, urozmaicane odczy­
tami, koncertami i przedstawieniami, jak 
w teatrze Polskim, sali koncertowej itd. 

Głos „Deutsche Lodzer Zdtung" 
Wychodzące w Łodzi dzienniki nie­

mieckie uczciły wczorajsze święto. „Deu­
tsche Lodzer Ztg." pisze we wstępnym 
art:ykule: 

KRONIKA 
- Dyżury nocne lekarzy w Piotrko~ie. 

Dziś t. j. z soboty na niedzielą peln ią dyż ry 
następujący lekarze: D r. W e i n z i e ł er 
i D r. R o s l a n. J 

- Na cel szlachetny. Czasy wojlly1 -

to czasy wyjątkowej niedoli właśnie ~la 
tych najbi~d_niejszy- eh i. dla_ naJbezradni~jsz. c~. 
Niezamożm 1 ubodzy cierpią Jednak naJdot h­
wiej nie w tern, że sami znosić muszą 1 ie­
dostatek i głód, ale że dzieci ich, nrnlei1s1 wa 
bezkarnie wydane są na łup nieszczęścia, że 
głód i cboroby wyciągają po nie przewainie 
ko8ciotrupie dłonie. R.atować te istotki: w 
których iskry nieocenionych może wartości 
zawarte są dla przyszłych pokoleń, to pierwszy 
obowiązek tych, których stać na składkę, stać 
na ofiarę pieniężną, a którzy w ten sposób 
chcą lub mogą ~jczyźnie służyć . I obowią-· 
zek serca. Bo wszakże te „obce" dzieci, 
bezdomne, to przecież istoty tak samo miłości 
twór i miłości pragnące stworzenia, jak dzie­
ci zamożnych rodziców. Takich bezdomnych, 
sierocych, nieuczonych dzieci lzy, to najbar­
dziej goryczą zatruwający napój duszą, to 
trucizna, którą z organizmu społecznego usu­
wać trzeba bezustannie, z całą gotowością, z 
całą ofiarnością. Nieszczęśliwe za.iste społe­
czeństwo, nad którem nadmiar łez dziecinnych 
ciążyć by miały. To też społeczeństwo piotr­
kowskie -dokłada wszelkich starań, by nędzy 
dziecięcej nie było w naszem mieście. Jako 
jedno z towarzystw, pełniących tą chlubną i 
zbożną służbę, wymienić trzeba Komitet opieki 
nad bezdomnen1i dziećmi. Niestrudzony w 
swych wysilkach daje on dziesiątkom dzieci 
pokarm i przytułek-i z pracowitością zdoby­
wa środki na ten cel. Obecnie idzie mu o 
zapewnienie funduszu, z którego móglby przez 
przednowek utrzymać swoich pupilów. W tym 
celu urządza w dniu dzisiejszym przedstawie­
nie w sali Stow. Rzemieślników. Daną bę­
dzie arcywesoła komeclja Baluclnego p. t. 
„Dom otwarty". Zainteresowanie wzmoże nie­
zawodnie fakt, że liczne grono amatorów, 
które podjęło się ouegrania sztuki, składa sią 
z kól towarzyskich naszego miasta. 

Na cel ten odbędzie również kwe:::ta uliczna 
w dniu jutrzejszym 7 maja w nieuzielę. 

Nie wn,tpirny, że każdy, kogo nie stać na 
bilet, przynajmniej datkiem kilkugroszowym 
przysporzyć się postara funduszu na cel tak 
szlachetny i miłości pełny . 

- Posiedzenie N. K. N. Naczelny Ko­
mitet Narodowy w nowym swoim składzie, 
wybranym na zgromadzeniu sejmowem 29 
kwietnia b. l'., zebrał się 30 kwietnia o go­
dzinie 4 po południu w sali konferencyjnej 
domu N. K. N. przy ulicy Gołębi('\j w Krakowie. 
· Prezes N. K. N. dr. Bil i lis k i otworzył 

zebrane, witając serdecznie nowych członków, 

którzy przybyli ,ze wszystkich stronnictw w generał-majorowi, aar. Dlllerewi, w uznaniu jego za­
~ielkim komplecie. Komitet dokonał następnie sług, poiożonych w charakterze gubernatora wojsko­
ukonstytuowania swyd1 Mpartarnmtów do1 ::1·1:- wego w Lublinie, około podniesienia kulturalnego i 
czasowych, oraz nchw~li1 zalo.::enie IV-ti·g-o gospodorczego obszaru okupacyjnego w Polsce; wiel­
departarnentu opieki nad superarbitrowa11> mi ki krzyż orderu Franciszka Józera. 
legionistami. Na czoło tego depar-taillf•nt.u, l - O pocztę miejską w Lublinie. Zarząd m. 
do którego wszysthie stronnictwa zgłosiły Lublinlł, na wzór Warszawy, ma urządzić w swem . 
S\voich przedstawicieli, zebraniP powolało 1nn,r- mieście pocztę miejską i w tym celu zwrócił się do 
szilllra p. d-ra. Hupkę. zarządu 111. Warszawy o udzielenie mu wszelkich da-

Na 11ropor,ycję zasządn głównego Ligi i·;o- nych o działającej tu poczcie miejskiej i o przepi-
biet zebra.nie n chwaliło przez a.klarnaQję p1·' Y- sach dla niej. · 
znać Lidze dwóch głosów doradczych w N.KN. - Nastrój pokojowy w Paryżu. .Frankfurter 

N. K. N. otrzymał z:aproszenic na uroczy- Ztg. • powtarza za pismami madryckiemi charaktery­
stość 3-go Maja od Komitetu Obchodowego w styczny opis obecnych nastrojów .w Paryżu: .Od 
Warszawie, podpisane przez posła Michała kilku dni szepcze się tutaj do ucha o tem, że mie­
Łempickiego. e chwalono z powodu trudności siąc maj przyniesie zawieszenie broni. Skąd wychodzi 

. komunikacyjnej ograniczyć się do wysłania ta wieść? Kto ją rozszerza? Na czem się ona opiera? 
pisma, wyrażającego uczucie łączności i soli- Prorocy i prorokinie wojny pomylili się wszyscy. 
dam ości z ·warszawą. Czyżby głos ludu był lepszym tłumaczem boskiego 
· -- Oferta na parową kolejkę wązko- przeznaczenia? Wieść o zawieszeniu broni w maJu 
torową. Komenda Polskich Legionów podaje , słyszy się, nie wiedząc skąd wychodzi, w kawiar­
do wiadomości: Dla zastąpienia trakcji kon- niach i redakcjach, w przedpokojach urzędów, a 
nej przez parową na wązkotorowej kolejce tu nawet w kołach rządowych. Może jest to pogłoska 
wybudowanej, potrzebna jest lokomotywa o puszczona przez nieprzyjaciół, pewne jest jednak, że 
szerokości toru 60 cm. o slle pociągowej po- niecierpliwie się słucha i dalej podaje, bo chciałoby 
żytecznej 20-25 ton n przy wzuiesieniu toru się końca jak najprędzej•. 
max. do 10°/o. Lokomotywa może być uży- - Wyrok śmierci. Sąd wojenny w Puławach, 
wana, ale w dobrym stanie. Palenisko loko- rozpatrzywszy sprawę Bolesława Sikory, lat 21, ze 
motywy może być zastosowane tak na opal wsi Miłocin, gm. Wojciechów, który zbiegłszy z woj­
węglem, jak i drzewem, a nawet torfem. Kto- ska rosyjskiego podczas cofania si~ Rosjan i nie ma­
by miał odpowiednią lokomotywę do zbycia, jąc zajęcia w a .. 8 marca r. b. w lesie wsi Sadurki 
ewentualnie zechciałby ją wypożyczeć, raczy pow. Puławskiego napadł na jadących przez las ży­
się zgłosić do Departamentu Wojskowego N. dów, jednego· z nich zabił, drugiego ranił, obu zaś 
K N. w Pjotrkowie, do poi·. 'I'. Bobrowskiego. ograbił z kwoty. 600 rb„ skazał Sikorę na karę śmier-

- Odznaczenie gen.-maj. bar. Dillera. Dzien- ci przez rozstrzelanie. 
nik rozporządzeń wojskowych ogłasza: Cesarz nadal 

Ostatnie telegramy 

Odpowiedź Niemiec na notę Ameryki 
Berlin. Urzędowo 5 bm. Z tern większem więc uprawnieniem mo­
W odpowiedzi na notQ amerykailską, rząd że rząd niemiecki powiedzieć, że dopuszczenie 

niemiecki wręczył • swoją notę. Nota ta, 0 _ do tego, by obecny spór miał przybrać obrót, 
mawiając sprawę, konkluduje, że nie jest wy- zagt'ażający poważnie pokojowi między Niem­
kluczoną możliwość, że okręt storpedowany c~mi a Ameryką, byłoby rzeczą nieodp(\wie­
przez łódź podwodnq niemiecką byl identy- dzialną wobec ludzkości i historji. 
czny z „Susexern". Gdyby się mialo wyka- Rzącl niemiecki chce uchylić od siebie 
zać zatem, że przypuszczenie kome.udai1ta lo- także rozwiązanie w tym stopniu, '\V jakim od 
dzi, jakoby llllał przed sobą okręt wojenny, niego zależy. 
było mylnem, rzc1d niemiecki wyci~·nie wszyst- Tą myślą powodowany. rząd niemiecki po­
kie należne konsekwencję. . lecil swoim siłom morskim przestrzegać 

Nota wskazuje na poprzednie ~ niestety mię dz Y n ar od owych z as ad w sprawie 
przez rząd Unji nieprzyjęte propozycje>, które zatrzymywania, przeszuldwania i niszczenia 
jednak mogły były więksiej części wypad- nieprzyjacielskich okrętów handlowych także 
ków przeszkodzić. Odpowiednie do swoich w ścisłym morskim obszarze wojennym i nie 
ponawia.ny-eh oświaclczei1 nie może rząd nie- zatapiać okrętów kupieckich bez ostrzeg:;:tiiii 
miecki zrezygnować z użytku łodzi podwod- i ratowania życia ludzkiego, chyba gdyby te 
nych w wojnie handlowej.-Jezeli r,aś dziś w próbowały ucieczki albo stawiania oporu. 
~owaniu metod walki łodziami podwod- W zamian jednak żywi rząd niemiecki 
nAmi decyduję się na dalsze uwzględnianie i nadzieję, że to jego zarządzenie usunie w o{ 
do ostateczności idące ustępstwa dla iatere- czach rządu amerykańskiego przeszkodę c 
sów neutralnych, to powody skłaniające rząd do ziszczenia zaproponowanego przez Niemq 
uiemiecki do l tego, wychodzą poza granice współdziałania, dążącego do przywróce11<ia 
danej kwe.s~ji sporn~i _ a .mianowicie r.m tu jeszcze w ciągu wojny wolności mórz. 

Rząd niemiecki spodziewa się 'ter że obe­rząd niemiecki wzgląd 
na stuletnią przyjaiń między dwoma wiel- cnie rząd arnerykai1:ski zażąda z całym na-

kimi narodami ciskiem od rządu brytyjskiego natychmiasto-
powtóre wzgląd na fatalne nieszczęście, wego przestrzegania uznanych powszechnie 

l•tóre zagroziłoby ludzkośoi w razie rozf:lze- przed wojną norm międzynarodowych i zt, 
rzenia i przedłużenia wojny. żądanie to przeprowadzi. 

W poczuciu swej siły rząd niemiecki już Gdyby kroki amerykańskiego rządu o prze-
dwukrotnie w ciągti ostatnich miesięcy strzeganie praw ludzkości przez wszystkie -
oświadczał prowadzące wojnę narody, nie doprowadziły 

do pożądanego rezultatu, wówczas rząd nio-
. gotowość do pokoju miecki stanie wobec nowego stanu rzeczy, 

_k_tó_r_y_bY .... _z_a_b_e_zp_i_ec_z_a_ł_z_,~Y-"_·o_t_n_e_in_t_e_re_s..,y_N_Ii_e- wobec którego musi sobie zastrzedz zupełną 
~ -". swobodę decyzji. 

Komunikat austrjacki 
Wiedeń. Urzędowo 5 b. m.: 
Na froncie rosyjskim: Lotnicy nasi obrzu­

cili przedwczoraj bombami węzłowy -punkt 
kolejowy Zdołbunowo na południe od Równa. 
W budynku kolejowym na dworcu i w war­
sztatach, tudzież na szynach iaobserwowano 
celność pocisków. Wiele budynków za­
częło płonąć. · 

Wczoraj znów spotęgowała się wszędzie 
działalność artyleiji. W wielu punktach tak­
że utarczki na przedpolach. 

N a froncie w l os kim: W obszarze Rom­
bon woiska nasze po mocnem przyg·otowanin 
artyleryjskiem przepądziły nieprzyjaciela 
z wielu stanowisk, wzięłv do niewoli 100 
alpinów i 3 oficerów i z.dobyły dwa kara­
biny maszynowe. 

W obszarze Marmolata został w nocy roz­
prószony słabszy oddział nieprzyjacielski na 
wschodniem zb9czu Sasso-Undici. Zreszt.ą 
tylko umiarkowana <lziałalnoi\t artyle1ji. 

Bombardowanie Walony i Brindisi 
Dnia 4 b. m. przed południem nasze hy­

droplany bombardowały Waloną, zaś po 
południu Brindisi. -

W Walonie trafione zostały kilkakrotnie 
ze skutkiem baterje, zakłady portowe i stacJa 
lotnicza. 

W Brindisi za~1ważono wiele celnych 
strzałów na pociągi kolejowe, budynki na 
dworcu kolejowym i magazyny a także i ar­
senał. Kilka bomb eksplodowało w cent-
rum miasta. · 

Jeden z nieprzyjacielskich aparatów lo-, ~ 
tniczych, który wzniósł się w g·órę dla od­
parcia naszych hydroplanów, został bezwło-
cznie przepędzony. · 

W drodze powrotnej trafiony jeszcze zo­
stał na morzu włoski krążownik "Marco", 
a lic:.mą iego załogę ostrzeliwano skutecznie 
z karabinów maszynowych. 

Pomimo gwałtowneg·o ostrzeliwania, hy­
dl'Oplany nasze tak z Walony jak i z Bl'indi­
si wróciły nieuszkodzone. 
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O skonfiskowane majątki 
w Królestwie Polskiem 
Sprawa odzyskania skonfiskowanych 

majątków w Królestwe stała się aktualną i 
właśnie prasa warszawska pomieszcza aI· 
tykuły wyczerpujące na ten temat, w któ­
rych podane są liczne szczegóły odnoszące 
się do historji wspomnianych konfiskat. 

Najliczniejsza część skonfiskowanych 
majątków datuje się z lat następnych po, 
powstaniu w roku 1831. 

W dniu ,6 (18) cze1 wca 1833 roku, Ra­
da Administracyjna Królestwa wydała po­
stanowienie, „orzekające konfiskatę mają­
tków osób, które od dnia 1 stycznia 1831 
roku wydaliły się z Królestwa Polskiego 
za granicę". (Dz. Praw t. XV. sir. 285). 
Postanowieniem tejże Rady z dnia 24 li­
stopada (6 grudnia) tegoż roku rozciągnię­
to konfiskatę r1o osób, które w roku 1833 
usiłowały wzniecić nowe zaburze1tia (Dz. 
Praw t. XV. str. 390). 

Pomimo tych postanowień, prawa Kró­
lestwa Polskiego 11ie obejmowały przepi· 
sów o konfiskacie, i dopiero w dlliu 2 (14) 
kwietnia 1835 roku Rada Administracyjna 
Królestwa, w której prezydował namiestnik 
generał - feldmarszałek książe warszawski 
(Paszkiewicz), wydała tymczasowe przepisy, 
dotyczące konfiskaty ogólnej i sekwestracji 
majątków na rzecz skarbu. (Dz. Praw tom 
XV. stronica 429). 

Wskutek powyższego prawa, Rada ad­
ministracyjna Królestwa w dniu 28 czerw­
ca (IO lipca) tegoż 1835 roku spełniając 

"Wolę Najwyższą Jego Cesarsko królew­
skiej Mości" postanowiła konfiskatę mają­

tków 2339 osób. 
Jak widzimy, liczba konfiskat była po· 

twornie wielka. 
Trzeba uprzytomnić sobie, · iż konfisko­

wane majątki składały się w niejednym 
wypadku z całych kluczów, · a 11ietyllw z 
pojedyńczych wiosek. 

Konfiskaty w okresie powstania w roku 
1863 daleko mocniej dotknęły polaków na 
Liiwie i Rusi, niż w Królestwie Polskiem. 

Ukaz z roku 1862 najwyraźniej po­
wstrzymuje matJję konfiskowania majątków. 

Czy na zasadzie tego ukazu, czy też 

na instancję w. ks. Koustantego, a starania 
Wielopolskiego - jak niosły wówczas wie­
ści - sądy woje1J1Je 1863 roku i lat na­
stępnych konfiskaty majątków osób skaza-

nych, nie orzekały. Wyjątek stanowi za­
bra111e na skarb dwóch domów w Warsza· 
wie hr. Andrzeja Zamoyskiego (1863 r.), 
oddanych następnie zarządowi woj-.;kowe­
mu. - Wieść niosła, że skonfiskowano w 
tymże czasie maj~tki bar. Rawicza; ślad11 
jednak o tem w Dzienniku Praw niema. 

Kres konfiskatom nia.jątków prywatnych 
obywateli Królestwa Polskiego położył Re· 
skrypt Najwyższy z dnia 8 (20) czerwca 
1867 r. W dniu 13 (25) czerwca tegoż ro­
ku Namiestnik Królestwa zakomunikował 
Radzie Administracyjnej o tym Reskrypcie, 
w którym monarcha nakazał zaniechać 

działań, dotyczących konfiskaty majątków 

osób, które miały udział w rokoszu 1863-
1864 roku. 

Wyszulrnnie i ułożenie regestru mają­

tków skonfiskowanych, przedstawia niema· 
łe trudności, regestra te bowiem są w po­
siadaniu urzędów, które je ze sobą zabra­
ły. - Na miejscu dojśćby tego można je· 
dynie na podstawie poszukiwać w księgach 
hipotecznych. Wśród starszego pokolenia 
zachowała się przecież jeszcze pamięć, że 
te i owe dobra były skonfiskowane, czy to 
rodzinie jakiejś polskiej, czy to klasztoro­
wi, tj. zg~omadzeniu zakonnemu, czy to 
kościołowi, jak: dobra biskupie, kapitulne 
i t. d., a następnie wcielone do dóbr rzą­

dowycii. 
Znaczna część zabranych przez rząd 

rosyjski majątków polskich stała się już 
niemożebną do Gdzyskauia, - bo nietylko, 
że przeszła drogą nabycia w drugie· i trze­
cie ręce, ale, co więcej - została poćwiar­

towaną na kawałki, zamieniona na szereg 
·drobnych własności (d1og<l parcelacji). Na 
odszkodowanie potomków poszkodowanych 
mogłyby służyć te dobra dzisiaj rz<1dowe, 
do któ1ycl1 nie znajdzie się prawy spadko­
bierca, tj. potomek wydziedziczonego, ma­
jący prawo dziedziczenia po 11im. 

W każdym razie pewna liczba majątków 
może być odzyskaną, co przedstawiać mo­
że poważną siłę gospodarczą dla polskości 

w Królestwie. 

R O Z M A I T OŚ C I 
- Telefon bez drutu na odległość 9000 kilo· 

metrów. Znanemu wynalazcy, M. J. Pupinowi, ro­
sjaninowi amerykańskiemu udało się urLądLić telefon 
bez drutu na odległość 9000 kilometrów, odpowiada­
jącą mniej więcej odległości z Nowego Jorku do Ber 
lina. Ten wynalazek umożliwili używanie telefonu 

o 

„STRZECHH" Tygodnik rolniczy, poświęcony 

sprawom drobnych gospodarstw. 

Organ Lubelskiego Wydziału Kółek i Spółek Rolniczych. 
t'JRZfCHD" vrzez docieranie do J1ajdalszych zakqt ków wsi polskiej ma za zada­

„ll fi nie dostarczać wiadomości rolniczych i Wtika:1.ówck ua czasie, szerzyć 
kulturę, czuwać nad polskością wsi naszej, informować o wszystkich wydarzeniach 
i poczynaniach godnych uwagi. · 

Komitet Redakcyjny stanowią: 
Jan Grabowski-Sekretarz Lub. Towarz. ltolnicz.: Leon Hempel-Prczo::; Lub. Wy­
działu Kółek i Spółek Roluicz.; Adam Mierzejewski-Dyrektor Fermy Doświadcz~!. 
„Starościn: Stefan Plewiński-Członek Zal'ządu Lub. Wydziału Kółek i Spółek Holn.: 
Konrad Puternicki; Mieczysław Wyszomirski-Kierow. Biura l3udowl. przl' Gł. K.R. 

Adres Redakcji i Administracji: Lublin, ul. Szpitalna Nr. 16, skrzynka pocztowa Nr. 35. 

Prenun~erata ~ynosi: Cena ocłoszeń: 
w Lublinie: z przesyłką pocztową: 1 Za całą stronę 20 rb. OO k.-40 kor. 

Rocznie 20 zlp.-6 kor.- -h. I Rocznie 25 złp.-7 kor. 50 h. i'] Za pót strony 10 rb. OO k.-20 kor. 
Półrocznie 10 złp.-3 kor.-h. Półrocznie 13 złp.-3 kor. 90 h. Za 1 1 • 5 rb OO k.-10 kor. 
Kwartalnie 6 złp.-1 kor. 80 H. Kwartalnie 7 zlp.-2 kor. 10 h. 1 Za l " • 2 rb. 50 k.- 5 kor. 
Miesięcznie 2 złp. -O kor. 60 h. Miesięcznie 4 złp. -1 kor. 20 h 1 Od ogłoszeń powtarzających się 10 %rab. 
Nr. pojedyńczy 12 gr. (hal.) 1 Nr. pojedyńczy 16 gr. (hal.) 1 Zmiana adresu 1 zip. 

Dla członków Kółf'!k i Spółek Rolniczych 10° 1
0 ustępstwa. 304 

Przedpłatę należy wysyłać z góry Lubł'1n ul Szp1·1a1na nr 16 skr t n 35 
przekazem pocztowym pod adresem: ' • • ' z. pocz owa r. . 

I ROCZN1K ORGANISTA 

bez drutu pomiędzy Nowym Jorkiem a miastami eu­
ropejskiemi. M. J. Pupin mi11l o swy1{1 wynalazku 
wykfad, którego streszczenie podaje ,U 11~,·11rn•. 

Już przed niedawnym czasem do11oszo11n, że: si.; 

uda ta rozmowa pomięd1;y Arlington~m (Was1:y1.gLrn) 

11 Mare Isfand pod San franci-:co 11:1 odleglo~ć 1500 

kilometrów, i że tę rozmowę slr,:.11i.1 w ntlkgkj 8b00 

kilometrów stacji na wyspie Ha»'ai, przyczu11 wp1a­
wdzie zauwnżono przeszkody, s,>o.vodnwane ca:!-Lry· 

cznością powietrzną w formie detonacji, pod(•lrnej do 

strzalów. Pupin usunął te przeszkody. O ;:astnsc,1·a· 
nej metodzie oraz o zasadach teleionowania bez drn­

tu na daleką odległość powicdziat w swoim wykła­
dzie, co następuje: Gdy się udało wyh"łrzyć elek­
tryczne generatory, które powodowały bardzo szybkie 
drgania elektryczne w liczbie 20.000 do 200.000 na 
sekundę, i to równomiernie i bez szelestu, chodziło 

o to, aby te. fale drgań jakim środkiem tak zmieniać, 
iżby te zmiany odpowiadały tmi11nie fal dźwięku 

przy wymówionych słowach. To osiągnięto. Ale z 
powodu ogromnych odległości fale na stacji odbiera­
jącej były tak słabe, że żaden instrumeut nie mógl 
stwierdzić ich obecności. Przed kilku laty wynalazł 
Pupin przyrząd wzmacniający, który słabą falę w 
formie niezmiernie wzmocnionej reprodukował bez 
zmiany jej charakteru. "reraz można było porozu­
miewać się na odległość 8000 kilometrów, ale temu 
porozumiewaniu się przeszkadzały liczne falc elektry­
czne, które ustawicznie się krzyżują w atmosferze, i 
które oczywiście niezmiernie powiększa przyrząd 

wzmacniający. 

Ostatnim ważnym wynalazkiem Pupina była 

konstrukcja konduktora, dzielącei;o fale i przepusz­
czającego do stacji odbierającej tylko fale pewnej 
długości. Ponieważ atmosferyczne falc elektryczne 
najczęściej są krótkie w porównaniu do tych, które 
wysyła w przestrzeń elektryczny generator, przeto 
teraz, gdy się ustawi konduktor, dzielący fale, na 
pewną długość, umożliwi się przepuszczanie tylko ta­
kich fal, które przenoszą umówione słowa, podczas 
~dy się wyłączy poboczne szmery przeszkadzające. 

drutu pomiędzy wszystkiemi dowolncmi miejscami 
na powierzchni ziemi, gdy tylko można w stacji na­
d1·.vczej wl'l\Yrn: ć th>~( s'l•1c f;1J~. l\:ajiJliż<Z\'!~1 wy­

nikiem ]'fii:.:l)'C!.ll}ill, J!!; ]Ilf li .1·żc:, i'•l'ViCdti1f1<1 by· 

io:,J· uzy·..vanic tekl.;iia b.!L ...;r.1l~1 {Lli11i1~d.zy !ądet11 

enrnpej~'dm ~ lądcJTJ ;1;11uyk ;:i'i:;!; in·. 
- l\Tarr.y wynik ostatniej pożyczki rosyj­

~lduj „ ';\.ic,'.1111\ Fi11~11,ó11"· o;..;ras1.:1 w 1H1mcrzc 
I :!S 11:aru1 rnilllaty nit;•1,;;111cJ w listopadzk uliir­

gl, go n„lrn .:; i pól pr1;u~11tuwcj \\cwrn;lr1.nc:j poży­

c1ki I\ uj~111.cj, ob1:C. u1cj i:a ! 111iljnrd rubli. Suhs-
1'rybe11t(iw ,byio 256.688, "'I lynt;ło 3:H.3Yl.ll00 rb„ 
t. zn. trzecia część spodziewanej su:ny. Stosunek 
liczby subskrybentów do ludnosci państwa rosyj­
skiego jest bardzo wymowny. Porównując czwartą 

pożyczkę niemiecką spotykamy 5.279.645 subskry­
bentów na sumę 10.712 mil. mk. 

- Z czasów inwazji rosyjskiej w Galicji. 
W pewnej miejscowości niedaleko Kołomyi wybrat 
się kozak na poswkiwania po domach za ,rużiom •. 
Gospodarz ,ujrzawszy przez okno tak miłego .go­
ści", schował czemprędzej drogi zegarek za dywan. 
Glośny chód zegarka zwrócił uwagę kozaka. Szuka 
tern gorliwiej, wyrzuca pościel, słomę z siennika na· 
wet, nie sięgając jednak za dywan.-Wreszcie przy­
kłada do ucha swój własny zegarek i kończy rewi­
zję w tem przekonaniu, że usłyszał chód własnego 
zeg11rka ... 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjnnqe od '.2 -.3 popl1ł. przy ulicy !\ra­

kowskiej I. 13. 

Młoda, przystojna panna, 
poszukuje zajt:cia w cukierni jako spr~e\la· 
waczka. \Yład<t j1~11,ykami polskim. niernit'c­
kim i 1·osYjskirn. 7.~dnszt.'ni:1 dn .\.rlrninis!raeji 

W ten sposób zdaniem Pupiua jest w tcorji mo- · · ·' ~ ' · 

1
. . • . . . l>z1PHlllka J\flro1l 1)\\'eg-o, 111. Bykrnv::;ka 71. 

ż 1wosc p;:iro1.um1ewa111a się za pomocą telefonu bez " ·· 323 

PRACOWNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ 
F". ~opaczy:ń.skiego i S·ki. 

.KRAKÓW, BRACKA 2 
polecon:i zost11ła Wiei. Duchowieóstwu niniejszą odezwą: 

.Niniejszem polecam Przew. Dtichowieństwu firmę wyrobów kościelnych pana F. I'opa· 

czyńskiego i S-ki, odznaczającą się sumiennością i artyzmem w powierzanych robotach ko­

ścielnych, czego dowodem jest mnóstwo pr;ic wykonych dla kościołów w mojej dyecezji". 

~,.,,Krak:, /51
6

= 1914 roku. 
8 

- ttam X. Adam Stefan m. p. ~ 

·~ 

,E I· 

FIRMA 

ARTUR LORIE, KRAKÓW 
L11. SLarovviślT1.A. _tg 

POLECA SWÓJ 

SKŁAD MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH 

zaopatrzony bogato: w cement portlandzki, gips murarski, sztukatorski 
i alabastrowy, wapno skaliste, proszkowe, nawozowe i hydrauliczne 
rRoman-cement), dachówkę w różnych gatunkach wyrobu fit-my „Aktien­
gesellschaf't der Wiener Ziegelwerke Wien", papę dachową, kai·boline-

um, posadzkę betonową i szteingutową 

Wykonuje konstrukcje dachów (Patent „Stefana''), jakoteż podłogi az­
bestowe („ Feuertrotz"). 

Zamówienia uskutecznia szybko i starannie po cenach barC!zo przystępnych. 

„SIELANKA" Czysty z Jeziora na Bugaju 

W PRZYGŁOWIE 
I.....ÓD 318 

w każdej ilości dostarczam codziennie 
do prywatnych lokali 1 restauracji i cu-

Bufet w ob0 Todzie poleca różne tn~nki, riiwo, kierni. Zgłoszenia pod adresem: 

„Dziennika Narodowego" potrzebny do parafji Bąkowa Góra z do-
brym głosem i umiejętnością prowadzenia zakąski. ornz mleko i herliatr:. 305 Z. KI TEL S K 11 na Bugaju. 

1 
do nabycia 

w Administracji „Dziennika Narodowego" 
(Piotrków' ul. Bykowska 71) jest do na­
bycia pierwszy Rocznik „Dziennika Na-

rodowego" za okres 8 miesięcy. 

od Maja do Grudnia 1915 r. 

Cena za c łość IO koron. 

Za komplet z jednego miesiąca 2 korony. 

chóru na <lwa glosy. 307 
z poważaniem Wobec gra~ujących w rnie~cie choróu ejlide­

micznrcli, ostrzegamy konsumentów przrd na­
hrwaniem lodu, czerpanego z cuchnących, 
ze ::;tojącą wodą ściekową rowów i glinianek. 

Do sprzedania 

KLACZ ARABl(A 
c;:ystej krwi, z metrykami, 5 lat; kasztanka z kwiat­
ldem, ujeżdżona, pokryta

1 
rządowym pół krwi arabem. 

Bliżsr.e informacje i fotografie ctrzymać można w ka· 
drze artylerji Leg. Polsk. w Kozienicach. 

FR. OSTROWSKI. 

Zgubiono legitymacjr,, wystawioną pl'Z(•z gmi­

nę Gorzkowice na nazwisko Abram Lejha 
Chojnacki. Z11alazca zechce odnie~(: do .\f1lll. 

Dz. Narodff\Yego w Piotrkowic>. 322 

Zgub1'ono zogaro!. c;1,nn1y rl~ll'.8ki na 1:1. 
U . li 1111 B~·kowsloeJ w dmu 

2 i\faja. f)umiennr znalazca zechce łaskawir 
odnieś<~ za nagTOtl<l llo zakładu fotog-raficz1wgo 
p. r. „:\lirczyslflw" na ul. Bykow::ikit·j L. ()5. 
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! Drukarnia Polska•. Piotrków. ulica Kaliska L. 23. 

• 
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